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„gorączek” brazylijskich. Je st spraw ą dyskusyjną, na ile w  prasie i publicystyce 
znajdu je swe odbicie opinia społeczna. W szak niezależnie od tego, co o Brazylii złe­
go w ypisyw ano w  prasie, w okresach „gorączek” ruch  wychodźczy do Brazylii ogar­
n ia ł tysiące ludzi. T rudno też powiedzieć, ile zasługi w  w ygasaniu „gorączek” po­
siadała antyem igracy jna propaganda prasy, ile akcja władz, a ile kryzysy, które 
w pływ ały na zniesienie przez w ładze brazylijsk ie u łatw ień dla im igrantów . Z pew ­
nością jednak  p rasa  i publicystyka w yw iera w pływ  na kształtow anie opinii spo­
łeczeństwa. S tąd  też, podjęcie przez au torkę próby prześledzenia tendencji i k ie ­
runków  w  naśw ietlan iu  przez prasę polską w  K rólstw ie spraw y em igracji do B ra­
zylii, zasługuje na słowa uznania.

P raca I. K lam er pozwala czytelnikow i w yrobić sobie pogląd na przyczyny w y­
chodźstw a z K rólestw a Polskiego do Brazylii i na obraz przebiegu samego w y­
chodźstwa, chociaż po przeczytaniu książki czytelnik może odczuwać pew ien n ie­
dosyt i przekonanie, że mimo znacznego m ateriału , jak i w  rezultacie au to rka ze­
brała , obraz to niepełny. Szkoda w ielka, że au to rka  nie spróbow ała szerzej rozwinąć 
luźnych uwag, przew ijających się w  tekście, na tem at skutków , jak ie ruch w y­
chodźczy do Brazylii — szczególnie w  la tach  „gorączek” — w yw ierał na życie eko­
nom iczne i społeczne w K rólestw ie Polskim. D yskusja w  prasie była jednym  ze 
skutków , o ty le ważnym, że sta rano  się w trakcie jej trw an ia  sform ułować kon­
cepcje przeciw działania zjaw isku em igracji. Z pewnością jednak  nie była to jedyna 
konsekw encja ruchów  em igracyjnych, jaką można i należy eksponować w pracy
o w ychodźstw ie z K rólestw a Polskiego do Brazylii.

Powyższe uwagi,, jak  rów nież spostrzeżenie w  pracy szeregu nieścisłości (choć 
m niej istotnych), zmusza do stw ierdzenia, że omówiona wyżej książka nie spełniła 
w szystkich nadziei zw iązanych z jej ukazaniem  się.

Piotr K raszew ski

BOGDAN GRZELONSKI: Polacy w  Stanach Zjednoczonych A m eryk i 1776-
- 1865. W arszawa, In terpress, 1976, 234 ss. — JA N  DKOHOJOWSKI: Pola­
cy w  Am eryce. W arszawa, K rajow a Agencja W ydawnicza, 1976, 172 śs.

Dzieje Polaków, którzy znaleźli się na kontynencie północno-am erykańskim  na 
długo jeszcze przed przybyciem  tam  masowej fali wychodźstw a zarobkowego z ziem 
polskich, n ieustannie w zbudzają duże zainteresow anie czytelników. Równocześnie 
stw ierdzić trzeba, iż do dnia dzisiejszego poziom naszej wiedzy — poza niewielkim i 
w yjątkam i — nie w ykroczył w iele ponad ten, jak i swymi badaniam i zakreślił k ilk a ­
dziesiąt la t tem u M ieczysław H aim an. Sytuację tę do pewnego stopnia tłum aczyć 
można trudnościam i w  dostępie do bazy źródłowej. Nie zm ienia to jednak  faktu , 
że w  tym  rozdziale h isto rii polskiej pozostaje nadal bardzo dużo do zrobienia.

W okresie obchodów 200-lecia pow stania S tanów  Zjednoczonych w iele zajm o­
w ano się rozw ażaniam i na tem at w kładu  poszczególnych grup  etnicznych w  rozwój 
tego k raju . W tym  rów nież podejm ow ano próby określenia w kładu  Polaków  oraz 
A m erykanów  polskiego pochodzenia. W Polsce ukazało się k ilka prac ośw ietlających 
to zagadnienie z różnych punktów  widzenia. Dwie z nich chciałbym  omówić w  tym 
m iejscu. Obie są pracam i o charak terze  w yraźnie popularnym . P ierw sza z nich, to 
książka Bogdana G r z e l o ń s  k i e g o  zaty tu łow ana Polacy w  Stanach Zjednoczo-
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nych A m eryk i 1776 - 1865; d ruga natom iast pióra Jana D r o h o j o w s k i e g o ,  no ­
sząca ty tu ł Polacy w  Am eryce.

B. Grzełoński, w spółautor k ilka ła t tem u w ydanej książki o Polakach biorących 
udział w  w ojnach am erykańskich  pokusił się tym  razem  o nap isan ie samodzielnej 
pracy, w  której zresztą pow tórzył — często dosłownie •— większość problem ów, opi­
sanych już w  swej pracy wcześniejszej. P rzyjm ując ram y chronologiczne na lata 
1776 — proklam ow anie niepodległości trzynastu , zbuntow anych przeciw  b ry ty jsk ie­
mu panow aniu, kolonii am erykańskich  oraz 1865 — zakończenie wojny secesyjnej, 
nie czuł się jednak  au to r niczym skrępow any i naszkicow ał zarówno w cześniej­
sze, jak  i późniejsze dzieje bohaterów  swoich szkiców. W łączenie do książki szkicu, 
poświęconego losom pierwszych osadników  polskich na am erykańskiej ziemi, w y­
daje się ze wszech m iar słuszne i uzasadnione. Szkic ów spełnia rolę w prow adzenia, 
a przed mniej zorientow anym  czytelnikiem  rysu je bardzo w yraźnie trudności, na 
jak ie n a tra fia  się usta la jąc fak ty  z najwcześniejszego okresu h isto rii polskiej w 
Ameryce, a także dzieje pierw szych osadników  polskich za A tlantykiem .

W sum ie praca Grzelońskiego sk łada się z dw unastu  luźnych szkiców, ułożo­
nych jednak  w  jeden ciąg. S iedem  szkiców poświęcił au to r na zarysow anie am ery ­
kańskiej działalności w ybitniejszych postaci spośród ówczesnej im igracji polskiej w 
S tanach Zjednoczonych. Tak więc, po szkicu, w którym  omówiono udział Polaków  
i osób polskiego pochodzenia w am erykańskiej w ojnie o niepodległość, następują 
opracow ania o Tadeuszu Kościuszce, K azim ierzu Pułaskim  oraz Ju lian ie  U rsynie 
Niemcewiczu. Dalej umieszczono szkic o em igrantach po pow staniu  listopadow ym  
oraz inform ację biograficzną o H enryku  K orw inie Kałussowskim . Dwa kolejne 
szkice om aw iają udział polskich im igrantów  w am erykańsk iej w ojnie secesyjnej, 
a trzy  osta tn ie poświęcone zostały przedstaw ieniu  sylw etek: W łodzim ierza K rzyża­
nowskiego, Józefa K arge oraz K acpra Tochm ana. Aczkolwiek w  sposób nierów no­
m ierny, tych dw anaście szkiców obrazuje historię Polaków  w S tanach Zjednoczo­
nych — z grubsza biorąc — do roku 1865.

Można by książce Grzelońskiego postaw ić przynajm niej k ilka zarzutów , lecz 
zważywszy jej popularny charak ter, ocenić należy ją  pozytywnie. W tym  miejscu 
chciałbym  podjąć jedną — i może a k u ra t nie najw ażniejszą — spraw ę. Otóż w ydaje  
się, że n iew ątpliw ie pożytecznym  pociągnięciem  au to ra  było w prow adzenie do tekstu  
szkicu drugiego, zatytułow anego W armii am erykańskie j, listy  Polaków, biorących 
udział w w ojnie o niepodległość S tanów  Zjednoczonych, sporządzonej przez M. H ai- 
m ana. Przeciętny czytelnik polski posiada niew ielkie możliwości zapoznania się 
z tą  listą. Lecz czy uzasadnione jest w prow adzenie na niem al każdej stronie książki 
cytatu? Z pewnością, posłużenie się dobrze dobranym  cytatem  wzbogaca treść. Je d ­
nak w momencie, gdy cytaty zaczynają mówić za autora, czytelnik łatw o powziąć 
może podejrzenie, iż au to r — sam  od siebie — niew iele ma mu do powiedzenia lub 
też nie bardzo w ierzy w siłę dowodową argum entów , jakie pow ołuje na udokum en­
tow anie w łasnego tw ierdzenia i w łaśnie dlatego woli zasłonić się cudzym au to ry te­
tem. Przesycanie tekstu  cy tatam i jest niestety  dość często spotykaną w adą pisarską.

Całkowicie odm ienną koncepcję zaprezentow ania podjętego tem atu  przyjął 
J. Drohojowski, au to r bodaj najciekaw szej biografii A braham a L incolna, jaką do­
tychczas napisano po polsku. W ydaje się, że D rohojowskiem u chodziło przede w szy­
stk im  o zain trygow anie czytelnika oraz o u trzym anie go w  napięciu od pierw szej 
do ostatn iej strony książki. Świadczyłyby o tym  m. in. podtytuły  kolejnych roz­
działów, zestaw ione niczym nagłów ki sensacyjnych wiadom ości w  gazecie. Biorąc

1 B . G r z e ł o ń s k i ,  I. R u s i n o w a ,  P o l a c y  w  w o j n a c h  a m e r y k a ń s k i c h  277.1 - 3783, 1361 - 
1865. W arszaw a , M O N  1973.
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jednak  pod uwagę, iż książka przeznaczona jest dla szerszego kręgu czytelników  — 
i to naw et nie tych, którzy są już zapraw ieni we w nikaniu  w  nie zawsze przejrzyste 
teksty  naukow e — zabieg tak i uznać należy za dobry. Autor, trak tu jąc  i tem at, 
i m a teria ł z dużą swobodą, zam ierzony cel osiągnął. K siążkę czyta się lekko i z za­
interesow aniem , przem ierzając ponad trzystupięćdziesięcioletnią historię Polaków  w 
A m eryce w raz z jej problem am i. Tylko, co m a zrobić czytelnik, którego zafrapow ał 
po łek turze książki Drohojowskiego ten w łaśnie tem at? W ydaje się, iż w skazanie 
mu przynajm niej kilku, możliwie łatw o dostępnych prac z tego zakresu, byłoby po­
żyteczne. Popularyzow anie h istorii polega w szak nie tylko na p isaniu o niej, lecz 
również na udzielaniu w skazówek o dostępnej literatu rze, pom agającej pogłębić 
n iek tóre z problem ów  zasygnalizow anych w  książce.

F ak t ukazania się w  jednym  tylko roku dwóch książek na podobny tem at, od­
notow ać należy z zadowoleniem. Z pewnością nie zaspokoją one chłonności rynku 
czytelniczego na lite ra tu rę  z zakresu historii Polonii w  S tanach Zjednoczonych. 
Można więc spodziewać się, że w najbliższych la tach będą pow staw ały inne prace 
popularne na ten tem at. Zauważyć jednak  trzeba, że k ry je  się w tym  pew ne n ie­
bezpieczeństwo - -  m ianow icie to, iż przy bardzo powolnym przyroście naukow ej li­
te ra tu ry , om aw iającej różne aspekty  historii Polaków  w  S tanach Zjednoczonych, li­
te ra tu ra  popularna kolportow ać będzie nadal ustalenia, co do których dziś odnosić 
należy się ze sceptycyzmem, choć z b raku  dowodów trzeba je przyjm ować.

Piotr K raszew ski

ALBERT BUKIET: M ateriały do bibliografii polonica A m eryki Łacińskiej.
Buenos Aires: (Nakład A utora. D rukarn ia M ichał R ichter) 1975, 246 ss.

Do niedaw na bardzo mało wiedzieliśm y o produkcji w ydaw niczej polskiej 
i obcej (poświęconej spraw om  polskim) w  Am eryce Południow ej. W 1974 r. W łady­
sław  C hojnacki ogłosił Bibliografię w ydaw nic tw  polskich w  B ra zy lii1 i równocześ­
nie omówił dotychczasowe prace dokum entacyjno-bibliograficzne w tym  kraju . W 
A rgentynie natom iast re je s trac ją  tam tejszych poloniców zajm ow ał się Jerzy  Ditt- 
m ar, k tóry  opisał w ydaw nictw a p o lsk ie2 i następnie w raz z Jerem im  Stem powskim  
opracow ał ich b ib lio g ra fię3. O bejm owała ona 256 pozycji druków  zw artych, k a len ­
darzy i czasopism polskich w ydanych w A rgentynie w  la tach 1909 - 1954. S tanisław  
Pyzik zestaw ił podobną bibliografię (do 1953 r.), k tóra również nie została w ydana 
drukiem . Dzieje prasy  polskiej w A rgentynie i U rugw aju  zostały opracow ane przez 
Wł. C hojnackiego4.

Dopiero A lbert B ukiet jako pierw szy zebrał m ateria ł bibliograficzny poloniców

1 W2. C h o j n a c k i ,  B ib l io g r a f ia  w y d a w n i c t w  p o l s k i c h  w  B r a z y l i i  1892 -  1974. „P rzeg ląd  
Z a ch o d n i” nr 2/1974, ss . 382 - 392. (O b ejm u je  374 p o z y c je ).

* J . D i  t t m  a r, B ib l io g r a f ia  p o l s k a  w  A r g e n t y n i e .  „G los P o ls k i” 1954, nr 2 4 2 2  - 2425,
s. 5.

; J . D i t t m a r ,  J.  S t e m p o w s k i ,  P o lo n ic a  a r g e n t y ń s k i e .  B u en o s  A ires  1955, K lub  
P o lsk i s. 69, m a szy n o p is .

‘ W ł. C h o j n a c k i ,  P r a s a  p o l s k a  w  A r g e n t y n i e  i U r u g w a j u  1913 -  1963. „ P r o b lem y  F ° '  
lo n ii Z a g rr .n iczn ej” t. 3,1962/1963, ss. 121 -  144.
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